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eek o potraktowała wnio-
zgola be7icrytycLiip Cp y^Pr-eZ eFMteków*chce: praśnie Endecja wae czego
mditair\’2im n ra J  ■W . ,  ce zakorzenił się 
mji, klóraby s E d a  ^ “ flwantejwej ar- 
bnperjalistvezne i l n ■ narzędzie polityki 
wewnętrzne i ni 1 ocz>rwiscie reakcji 
«siInaŁ armia“ w  " arodowej demokracji 
bo państwo rmł™ • m w sobie,
brutalnieisze^ T f JC -°na w znaczeniu naj- 
natrz i Hac„ ’  ̂ środek zaboru nazew- 
kraju. Jeżeli '1 3 °  . PanCTVan>a wewnątrz
^eściu r o c z a i i S w T d ^ ^ hbtaryzmu na I W  dlaleg°> by piętno mi-
stronnictw a c h l r S - P° SpoIitej* " y c isn ?ć- A
iątku, posztv i l  f 16’ . wsz>'s;'lde bez wy- 
w Łem naiwnem -ej PoIityki endeckiej,

S C  * — . is *
-ZtowJo S H f t o S a , - .  swtó‘ .P rtW yaa .
nifci, — oo jecfynie J u l U- lwala ^  rocz- 
trzebom i p°-
■kresie czasiu —. to dadza drvw'vi ^ T 11 °* 
teoznego „poświęcenia" dla kraiu 
dbałości o jego o b r o n n a J r i t o 1 ’ brafcu 
zażądali 10-ciu roczników to i to J ,  6ndecy 
przeszło, bo wtedv chłoń;’ ™ V , P^wmeby 
głosować tylko za 6-eiii ™ Ŝ  by“ się 
przecież * > *

«®y. « te ry s ty .
swym wnioskiem, k t5 v  i(2 w nłeoi ze 
dość zarówno niezbędno i J u  e. .cz>"ni za- 
sości, jak gospodarczym P- ^ 6 ie. obron
nym warunkom kraju a ! adm™‘9tracyj- 
konstytucyjne prawa Śefciu Waruje
Wszyscy W Sejmie zda J u ;  w° beo rządu.
tęgo, że powołanie b-ciu r s,praw? z

najbliższym to z a tW to T  ,™ ofcre* 
aa uchwala Sejmu bedziTni. •Wykonalne. 
dą dla przeprowadzenia m>nóS^16Pn? zawa- 
epodarczo-kulturalnych, które ' J j adyń S°-
nanu, ponieważ rzad swńi hnri- * ^ Przed 
* *  musi do ow^ch 0. 1  P ^ o s o -przeoiei rznrł w. • i • ? roczników ja
”;«h<>1-icra. tiJy to okaże się
zlekcsważcno w im'to L J  ?e ^ ^ ’’ki
je*«ue niep!otra2bJeęn”? J  'ons.tracti‘‘- Zu
rych i ich rodziny r& „a afa Si? poboro- 
bec braków zupefnie S  Prz«jścia \vo- 
Pnraoie, k tó re j  W ^ ° Canych w a- 
kj Pobór. ędzie wymagał tak wiel-

»*!<*, że „ tek.
6iw? " K o r n e la  sPr» ę « nTó.
zacji wojsk* i\vh ,a raza^ vca Wad w orrani 
Bel u oficerskim VVfJ J f kowych, w p e rs j  
częsc oficerów i3s* duchu, którym znaczna 
rocznikach z « m U c h w a ł a  o 6 
bj  w faerunkm pobom j f  Pnia ' ^ t k i c h  
utrudnia dzieło reform’y i u t?  niezmieruie
sunkow wojskowych uzdrowieniiia sło-

Endecy z te»o 
dobrze sprawę, ale im w S & ° Zda^  sobie 
prawę militaryzmu. 8 t n S e cno<1'zi o u- 
skie pragną zwalczać w j j £ a -z?ś clilop- 
wwindowe tendencje mil J  1 i prze- 
jem głosowaniem za J .  ry2 mu, ale swo- 
dały mu wielką przysługę roc?2Jnikami od-

Polskie Stronnictwo Ludm, 
vWyzwolenia") w swojem oświa t  
^yazło poza frazesy. A p. Dabski°Zen^ .n'e 
®oceenia ludowego, niedawno jeszcze k ^ '

j wista z austrofilskiego obozu Departamen- 
| tu wojskowego N. K. N., wystąpił jako im

perialista i military sta całkiem zdecydowa- 
1 ny, otrąbując wojinę na cztery strony świa

ta, tyjp razem jako „niepodległościowiec".

Że endecja całą sprawę traktowała ze 
stanowiska demagogji militąrystycanej, o 
tem świadczy to, że jako mówcę generalne- 

; go po zamknięciu dyskusji wysłała „kmiot
ka", posła Mizerę. Przemawiać miał p. 
Grabski, ale wynajął .sobie „kmiotka", aby 

j go zastąpił. Cała jaskrawa różnica pomię- 
• dzy powagą i rzeczowością, z jaką nasza par- 

tja w Sejmie traktuje tak ważne zagadnie
nia, a płytką demoigogją endecji — ujawni
ła się w tem, że z naszej strony przemawiał 
tow. Moraczewski a narodowa demokracja 
wysłała służącego reakcji „kmiotka" Mize
rę. Z jednej strony poważna, silna argu
mentacja, stanowisko jasne i zrównoważo
ne dojrzalej myśli politycznej — z drugiej 
zaś, budzące oo chwila wybuchy śmiechu, 
niedorzeczne frazesy konserwatywnego 
chłopa. „Ludowy" charakter Związku na- 
rodowo-I udowego, czyli reakcji sejmowej, 
pysznie objawił się w całej mizerji tego hu
morystycznego popisu zastępcy p. Grab
skiego.

Sejm zajmował się na wczorajszem po
siedzeniu jeszcze drugą sprawą: sprawoz
daniem komisji nietykalności poselskiej o 
gwałcie, doiftmanym w Białej podlaskiej na 
osobie posła Szmigla. .Zaledwie miesiąc 
Sejm istnieje, a już musiał wystąpić w o- 
broinie nietykalności posła. A nietykalność 
ta została obrażona w sposób poprostu nie
słychany — popełniono tak dzikie, tak bez
myślne bezprawie, że nie wiemy, czy gdzie
kolwiek w kraju konstytucyjnym zdarzył 
się fakt tego rodzaju. Żandarmom nie podo
bają się odezwy wyborcze, popierając.? kan
dydatów „innego stronnictwa", to znaczy 
nie endeków i nie klerykalów — a więc 
szukają „winowajcy", a nie mając tego wi
nowajcy pod ręką sędzia śledczy każe po
słowi Szmiglowi nie oipuśbczać Białej pod 
groźbą aresztowania... Doprawdy, kwiatki 
naszej kultury żandarmsko-biurokratycznej 
są tak zdumiewające, że nasi dawni opie
kunowie mogliby z dumą powiedzieć, iż 
zostawili uczniów, którzy przewyższają 
mistrzów.

Ks. Lutosławski nós wołał tym razem 
„Cześć żamdarmerji polowej" i nie uczcił 
również sprężystego sędziego śledczego. 
Ale te gwałty, bezprawia i nadużycia, któ- 
rycłi tylko szczególnym epizodem jest za
mach na nietykalność posła ludowego — to 
posiew  ̂prawicy, to przejaw tej dyktatury 
obszamiazo-klerykalno-policyjaej, do któ
rej narodowa demokracja wytrwałe dążv, 
to wynik tej mobilizacji sił reakcyjnych, 
która^ narodowa demokracja zarządziła od 
chwili powstania Rządu ludowego.

Z tym systemem musi być stoczona 
walfta stanowcza, jeżeli nie chcemy, aby 
„suwerenność" — zwierzchnictwo — Sej- 
mu było tylko zarozumiałem złudzeniem, 
jeżeli me chcemy, aby ponad Sejmem stała 
suwerenna żamdarmoko-policyjno-wcjsko-
wa dyktatura , na usługach klas posiadają
cych.

PctrseM  agenci do zbieraka o g W c ń .  
Hoministracia )sRobo^itik“ Warecka 7.

ćrozi mssm
' Gdańsk leży na bezsprzecznie polskiej 
ziemi: gminę miasta Gdańska otaczają naokół 
czysto polskie gminy wiejskie, sam jednak 
Gdańsk jest miastem niemieckim. Liczył on 
,w roiku 1910 170.000 ogółu ludności, w tem 
około 20.000 mieszkańców narodowości pol
skiej.

Można jednak śmiało przypuszczać, że po
wyższy cyfrowy stosunek mieszkańców obu 
narodowości zmieni się dość prędko i to bez
względnie na naszą korzyść. Przypuszczenia te 
opierają się na tern, że w Gdańsku przebywa 
obecnie znaczna liczba napływowej ludności 
niemieckiej, która z chwilą przyłączenia 
Gdańska do Polski rnury jego opuści; że do
tąd rząd niemiecki ‘ wszelkieimi sposobami 
przeciwdziałał rozrostowi ludności polskiej w 
Gdańsku, oraz że Gdańsk z chwilą, gdy znów 
odgrywać zacznie swą właściwą rolę dziejo
wą — portu całej Polski — stanie się naszego 
handlu i przemysłu ośrodkiem, do którego 
zjeżdżać się będą i osiadać w nim kupcy pol
scy. Powstanie w Gdańsku cały szereg domów 
handlowych i bankowych, a wzrastający szyb
ko handel i przemysł Gdańska przyciągnie 
szereg rąk roboczych polskich.

Przeciwko przyłączeniu Gdańska do Pol
ski przemawiać może fakt, że przeszło 85 proc. 
ludności Gdańska jest narodowości niemie
ckiej.Należy jednak pamiętać, że Gdańsk w 
chwili przyłączenia go do Prus był miastem 
polskim, że zbrojnie przeciwdziałał zaliczeniu 
go do Prus, oraiz i jak to granice Polski etno
graficznej wskazują, jest jedynym na ziemiach 
naszych końcowym portem rzecznym, a zara
zem i jedynym portem morskim Polski całej. 
Gdańsk tylko jeden może być punktem łączą
cym nas z Zathodom Europy i resztą świata.

Ma to szczególne' znaczenie dla rozwoju 
przemysłu i handlu polskiego. Bezpośrednia 
komunikacja morska Gdańska z rynkami 
państw całego świata pozwoli gruntownie 
zmienić dottyohczasowy system wymiany pro
dukcji naszej na zagraniczną; da nam moż
ność stworzenia własnej samodzielnej i nie
zależnej polityiki gospodarczej. Nie przeto 
dziwnego, że z imieniem Gdańska łączy się 
zawsze pojęcie samodzielności i rozkwitu lub 
zależności i upadku gospodarczego państwa 
Polskiego.

Dotychczasowy handel i przemysł Gdań
ska nie doszedł do tych .rozmiarów, jakieby 
mógł osiągnąć będąc portem Polaki. Składały 
się na to różne przyczyny, przedewszysłkiem 
jednak granica polityczna między Prusami 
Królowakieimii a  Królestwem Kongresowem. •

Oprócz granicy politycznej rosyjsko-nie- 
mleokiej, przecinającej Polskę, na osłabienie 
Gdańska jako ośrodka handlu wpływały i wa
runki natury gospodarczej. Silna konkurencja 
sąsiadujących z Gdańskiem portów niemie- 
okłdh: Szczecina i Królewca, szczególnie zaś 
pierwszego z nich sprawiła, że Gdańsk han
del swój opierał na bardzo ograniczonym te
renie. Na teren ten składały się głównie Pru
sy Królewskie, część Prus Wschodnich, prze
mysłowy okręg warszawski, po części i Śląsk 
Górny.

Zachodnie prowincje Polski wraz z okrę
giem przemysłowym łódzkim były w sferze 
działań gospodarczych Szczecina. Z innych 
wonumków gospodarczych niesprzyjających 
rozwojowi Gdańska wymienić należy nieure
gulowani e rz. Wisły w jej środkowym biegu i 
mała liczba połączeń kolejowych pomiędzy 
Gdańskiem a centrami przemysłu Królestiwa 
Kongresowego i Ukrainy, oraz brak połącze
nia kolejowego z Galicją Wschodnią.

Powyżej wymienione okoliczności składa
ły się na to, że Gdańsk od chwili przyłączenia 
g-j do Niemiec i minio swego stałego rozwoju 
datu jącego się od połowy 19 go stulecia, był 
jedynie dobrze rozwijającem się partem pro
wincjonalnym państwa Polskiego.

Handel Gdańska w znacznej części nosił 
charakter handlu tranzytowego. Duże znacze
nie odgrywał dla Gdańska pośredni handel

tranzytowy, korzystający z rynku Królestwa 
Kongresowego. Handel tranzytowy bezpo
średni nie miał większego znaczenia.

Pomimo mało względnie sprzyjających 
warunków handel Gdańska rozwijał się syste
matycznie, zawdzięczając to praed ewszyslikiem 
gospodarczemu rozwojowi Królestwa Kon
gresowego i Prus Królewskich. Gdańsk jak
kolwiek oderwany od znacznej części Polski 
stale ciążył do zacieśnienia z nią stosunków 
gospodarczych, chcąc zdobyć w- ten sposób z 
powrotem swój naturałny teren dcziałania.

Ogólny obrót towarów: morski, wiślany i 
kolejowy wynosił średnio, rocznie, w okresie 
lat 1903 — 1911 — 4.404.000 ton*). Z liczby 
tej przypada na otbrót towarów: morzem —
1.905.000 t., kolejami — 2.250.000 W isłą —
250.000 t. O ile ruch towarowy morsla i kole
jowy Gdańska wzrastał znacznie, począwszy 
od r. 1880, o tyle ruch towarowy na Wiśle 
wzrastał wx>lnio. Tłóniaczy się to małą ©plaw- 
niością Wisły w graTńcach Królestwa Kongre
sowego. Wywołało to zbytnie obciążeni© ru
chu kolejowego.

Wywóz głównych artykułów ze wszystkich 
dzielnic Polski do Gdańska w okresie lot 
1906 — 1911, średnio wynosił: 1) zboża —
600.000 t., 2) wyrobów przemysłu macanego—
160.000 t ,  3) oleju rzepakowego i wytłoczyn—
22.000 t., 4) cukru — 227.000 t„ 5) drzewa —
378.000 t ,  6) węgla śląskiego — 245.000 t. iłd.

Rynkiem zbytu dla zboża, oleju rzepako
wego i artykułów przemysłu mącznego, cukru 
i drzewa była Auglja, państwa Skandynaw
skie i Don ja ; dla otrąb i wytłoczyn — Niem- 
cy.

Przywóz Gdańska obejmował gtowme to
wary codziennej potrzeby ludności Prus Kró
lewskich i Królestwa Kongresowego. Przy
wożono rocznie, średnio w okresie lat 1901 
1911: 1) węgiel angielski w ilości 299.009 ton, 
2) żelazo obrobione — 32.000 ton, 3) śledzie
300.000 tan, 4) towary kołionjalue np.: kawa, 
ny ż, korzenie, owoce — 180.000 ton, 5) szma
lec i lój — 55.000 ton, 6) wina — 50.000 diz.., 
następnie naftę, sól, skóry, rudę żelazną do
hut Śląska i Ł d.

Głównym rynkiem zbytu na: śledzie, to
wary katonjalne, tłuszcze, naftę rosyjską, skó- 
ry5 granit szwedzki, chemikałja, nawozy sztu
czne i t. p. idące tranzjdem przez Gdańsk było 
Królestwu Kongresowe. Również gazownie 
warsaawski© sprowadzały z Gdonska znaczne 
ilości węgla angielskiego.

Gdańsk dzięki swemu położeniu rozwijał 
się aietyłko w kierunku handlowym, ai© i w 
kierunku przemy9towym. Przemysł Gdańska w 
ostatnich dziesiątkach lat przybrał duże roz
miary. Szczególnie wysoko rozwinął się prze
mysł budowy okrętów, łodzi i wagonów. Obok 
warsztatów i fabryk rządowych tych obiektów, 
są w Gdańsku warsztaty i fabryki prywatne.

Duże rozmiary przybrał również przemysł 
metalurgiczny i maszynowy, na które składa
ją się fabryki broni, różnych maszyn, kolejek 
dojazdowych, konstrukcji żelaznych i t. p. Z 
innych przemysłów7 wysoko rozwiniętych wy
mienić należy przemysł: spożywczy, drzewny, 
ziemny i kamieniarski, chemiczny, włókienni
czy i szereg innych.

Przez przyłączenie Gdańska do Polski zy
skamy zatem nietylko ważny puntkt hand łowy, 
ale i silną placówkę przemysłową.

Zcalenie Polski stworzy dla Gdańska o- 
gromny rynek handlowy. Gdańskie wielkie 
składy surowców i półfabrykatów zaopatrywać 
łjeida w towar zamorski całą PolJkę. Gdansk 
będzie giełdą Polski — regulującą cenylitowa- 
rów w jej granicach.

W ielki operacyjny ‘natuirałny teren Gdań- 
sfca _  Polskę, który obecnie konkretni© wy
nurza się z poza mgły pozwoli Gdańskowi w 
krótkim czasie znów stać się metropolją han
dlu polskiego, a  może i tok jak to ong:ś było— 
najważniejszym portem morza Bałtyckiego

' J. W.

*) Tonna — 61 pudom =  1,000 klg.
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0  godz. 4 m. 20 marszałek otwiera posie
dzenie. Zannactza, że na miejsce umarłego pas. 
tow. Loeffl&ra wchodzi da Sejmu pos. tow. 
Pączek.

Po odczytaniu interpelacji i -wniosków, 
jakie wpłynęły da laski marszałkowskiej, za
biera glos przed porządlkłem dziennym pos. 
Spiegehnann, przedstawiciel ludności niemie
ckiej, który składa oświadczenie. W oświad
czeniu tern zaznacza, że wyborcy jego, obywa
tele państwa polskiego, pochodzenia niemiec
kiego, uważają za swą ojczyznę Polskę. Żąda
ją jedynie, by zachowamy był im język w7 do
mu, szkole i kościele.

Pod względom socjalno - gospodarczym 
mówca żąda reform socjalnych .< korzyść Ma
sy robotniczej, do której zalicza inżynierów, o- 
ftejalistów i t. d„ upaństwowienia kolek tram
wajów, gazowni, kopalń i t. p. — dalej zaś po
datku progresywnego od dochodów.

Po oświadczeniu tern Sejm przystępuj© do 
pierwszego punktu porządku dziennego: spra
wy przymusowego poboru dra wojska. Refe
rentem komisji jest poseł Dubanowicz (lneu- 
dek), Móry w dłuższieim przemówieniu moty
wuje, często przy pomocy frazesów, wnioski 
komisie wojskowej.

Następnie zjawia się na mównicy długi 
szereg mówców, omawiających sprawy pobo
ru.

Pierwszy przemawia tow. Liberman.
Tow. Liberman, silnie zaziębiony, z tru

dem mówił. W przemówieniu srwem oświetla! 
sprawę poboru sześciu roczników z punktu 
widzenia możliwości wykonania poboru tylu 
roczników, krytykował stanowisko prezydenta 
ministrów, który swego cz/asu w przemówie
niu programowem. powiedział, że niechaj Sejm 
tylko uchwali pobór, a wszystko się znajdzie. 
Powinno się tę sprawę stawiać odwrotnie. 
Praedewszyistkiem wszystko należy przygoto
wać do poboru, a następnie poboru dokonać.

Lueudecja chce manifestować kosztem 
mas ludowych. Dalej tow. Libecman podkre
ślił kilka zastrzeżeń: pierwsze, że państwo 
.polskie przed'ewszystkiem winno dążyć do po
koju, a nie wojny. Gdyby bowiem zaczęła Pol
ska życie swe nowe od szeregu wojen, na 
wszyeiikidh frantach, wówczas musielibyśmy 
przywdziać ciężki pancerz zbrojnego pokoju. 
Go to znaczy doskonale wszyscy wiemy, bo- 
wdem niedawne to czasy, jaik rozstaliśmy się 
z trzema zabo-rczemi, impea^jadistycznemi pań
stwami.

Drugie zastrzeżenie, to sprawa czasu trwa
nia służby wojskowej. Większość komisji 
chciała utrzymać przedwojenne tradycje mili
tarne — 2 lala służby. Pod wpływem ataków 
lewicy prawica zredukowała czas trwania do 
jednego roku, Jednak to socjalistów nie za
dawala, cechą bowiem prawdziwej demokira- 
cji nie żołnierz koszarowy, ale żoliuerz-oby- 
wstei. Duńczycy mają 5-miesięczaą służbę 
wojskową, tak samo Szwedzi. Ostateoznem dą
żeniem, od którego związek P. P. S. nie od
stąpi — to powszechne uzbrojenie ludu, na 
wzór szwajcarski. Trzecie zastrzeżenie — to 
sprawa arnmji poznańskiej i państwa poznań
skiego. Jest rzeczą niedopuszczalną, aby w 
Rzeczypospolitej Polskiej były dwie arunje, 2 
dowództwa naczelne, dwie przysięgi.

Myśmy kolegów poznańskich przyjęli w 
fym Sajimiie jak braci, wynieśliśmy ich na naj
wyższe stanowiska, a Mo najwięcej mówi, tak
że kolega z Poznania, p. Korfanty (głosy: nie
ma go). Niema go, żałuję. Otóż żądamy, żeby 
naczelna Rada Poznańska postąpiła według 
tego żądania.

Mówca pragnie, ażeby wobec całego naro
du i świata jawnie było ustalone, że anmja na
sza będzie miała charakter tylko obronny a 
nie zaczepmy, że nie będzie niczyim żandarmem 
na wschodzie, że nie będzie używaina do tego, 
by w państwach wchodniek dopomagać rzą
dom przeszłości do powrotu. Żołnierz nasz 
musi być instrumentem wyzwolenia sprawie
dliwości dla naszego narodu, a nie instrumen
tem ucisku, chcemy więc, aby ta sprawiedli
wość i to wyzwoleni© ni© było tylko abstrak
cją, lecz żeby każdy Polak w swoim bycie, 
szczęściu i rozwoju czuł, że inu wymierzono 
sprawiedliwość i że jest wyzwolony. Żołnierz 
polska będzie bronił granic po to, by wewnątrz 
kraju przyspieszyć ten proces wyzwolenia, by 
ni© zalały go obce siły i nie utrudniały tego 
wielkiego procesu dziejowego.

W końcu -zwraca się mówca dio ministra 
spraw wojskowych z wezwaniem, aby nie 
marnowano ani jednego żołnierza, ani jednego 
grosza, — bo żołnierz jest krwią z krwi naszej, 
a grosz to praca nasza. Tymczasem zdarzały 
się wypadki, że grosza publicznego nie szano
wano. Oto w jednym pułku na ostrogi 1 różne
go gatunku rzemyczki wydań© — 50 tysięcy 
marek.

Mamy dużo materjału — mówił mówca— 
dowodzącego, że wielu oficerów czuje się 
panami i cenzorami ludności. Oto fakt Jeden 
z wyborców chciał wysłać do mule depeszę z 
Przemyśla. Oficer go zawezwał i zażądał wy
jaśnień, inaczej, twierdził, nć© pozwolę na 
wysłanie. Należy wykorzenić tę maoję odzie
dziczoną po państwach zaborczych.

Należy starać się o wychowywanie żołnie
rza polskiego, bo do dzisiaj są tacy, którzy no
szą z zamiłowaniem- ordery rosyjski© lub au- 
strjacfci© i ni© wstydzą się tych pamiątek nie
mili. Wszak jeden z wyższych oficerów powie
dział, że chyba z mundurem złoży te drogi© i 
święte odznaczenia (głos: siedział niedawno 
na ławie minasterjakiej).

Mówca ma nadzieję, że żołnierze nie bę
dą używani w walce pracy z kapitałem i prag
nie, aby hasło legionów naszych z końca 18-go 
stulecia „wszyscy wolni ludzie są sobie brać
mi", wyszyte na naramiennikach przeszło do 
serca polskich żołnierzy.

Następnym mówcą był pos. Kowałak (N. 
Z. R.), Móry twierdził, że trzeba na gwałt od
powiedzieć gwałtem, wobec czego jego klub 
jest za powołaniem 6-ciu roczników7. Rekrut 
musi zastąpić weteranów i młodzież akademi
cką, dziś walczącą na froncie. Mówca podkre
ślał, że żołnierzy należy traktoiwać po brater
sku, równocześnie pamiętać o rodzinach.

Dalej mówił p. J. Dąbski (grupa Piasta). 
Pos. Dębski nastroił swą mowę na wysoki tom. 
Twierdził, że musimy bronić Lwowa, Śląska, 
Gdańska i Wilna. Silna armja jest potrzebna. 
Ttraktaty paryskie nie skrócą wojny. Możemy 
zabezpieczyć sobi© pokój jedynie -przy pomocy 
ofensywy. Jeżeli przedmówcy twierdzili, że 
brak jest pieniędzy, ubrań i t. d„ to musimy 
postępować bezwzględni©, aby to wszystko 
zdobyć. Jeżeli rząd tego ni© potrafi uczynić, 
to rząd zwalimy.

Następni mówcy: pos. Maj (Zj. Lud.), A- 
nusz (P. S. L.), Dąbrowski (Zj. Lud.) wypo
wiadali się za poborem 6-ciu roczników. Jeśli 
chodizł o pos. Amusza, to tym razem P. S. L. 
gr. „Wyzwolenia" wystawiło mówcę bladego, 
ldóry nie zdobył -się na nic więcej ponad ogól
niki, nic nie mówiące.

Przemówienie tow. Napiórkowskiego.
Gdy przystępujemy do rozpatrzenia za

gadnienia tworzenia armji, stałe mamy te oba
wy, że nasze stronnictwa burżuazyjne dio tej 
woźnej kwestyi będą przystępować pod ha
słem militaryiamu. Jeśli kiedyś czytałem mowy 
wielu wojskowych niemieckich w sejmie nie
mieckim, jeżeli ebeoni© wsłuchuję się w prze
mowy tutejszych mówców, to faktyczne podo
bieństw© było uderzające. I tam i tu stał© kła
dziono nacisk w polityce zewnętrznej przede- 
wszystkiem na kategorje siły. I tam i tu stałe 
powtarzano o tych zasad,di ofensywy, o tem u- 
d©rżeniu na nieprzyjaciela, o tem miażdż eniu 
przeciwnika i ze smutkiem muszę to stwier
dzić, że nauka historji nie przydała się zupeł
nie niiektóiryim naszym stronnictwom. Z© smul- 
tkiem trzeba to stwierdzić, że ani upadek Ro
sji, ani upadek airmji rosyjskiej i arrnji nie
mieckiej, które się wzorowały wyłączni© na 
kflitegoirji siły i silnej organizacji wojskowej, 
że to wszystko nie trafiło do przekonania na
szych polityków burźuazyjiuyieh. Panowie Sza
nowni, sprawy wschodniej — sprawy Litwy i 
Ukrainy —• my ni© rozstrzygniemy wyłączni© 
kategoirjami siły wojskowej i myli się ten, kto 
uważa, ie  stworzeni© silnej aranji jest jedy
nym czyinmildem, Móry zabezpieczy nam po
kój, który zaibazipieozy nam dobre sąsiedzkie 
stosunki z narodem ukraińskim, i z narodem 
litewskim. Tutaj potrzebne jest porozumienie: 
tutaj musimy stałe pamiętać, że polityka, któ
ra kieruje się między tanem! takim faktem, 
jak tworzenie drożyn oficerów rosyjskich, da
wnych reakcjonistów, przy airmji polskiej, ta 
polityka musi zawieść, ta polityka może do
prowadzić do nieobliczalnej katastrofy.

Drugi czynnik — sprawa liczebności na
szej airmji. Jeśli my przystępujemy do dysku
sji w sprawie poboru, to -ni© kieruje nami wy
łącznie sympatia, czy ajUyipałja do rządu, któ
ry ten pobór będzie przeprowadzał, ni© bę
dziemy kierowali się teani pobudkami, które- 
mi się kieruje nasza burżuazja, jeżeli chodzi 
o tem czynnik podslawowy państwa—o skamb, 
tam mówi się wprost — jest rząd naszego prze
ciwnika, rządowi takiemu ni© damy zupełnie 
pieniędzy. Analogiczni© rozumując, mogliby
śmy powiedzieć, ponieważ u rządu jest nasz 
przeciwnik, nie damy mu rekruta. Nami kie
ruj© wzgląd na dobro Ojczyzny, na dobro kra
ju. Z tego względu z całą' lojalnością przystę
pujemy dio rozpatrywania zagadnienia stworze
nia airmji polskiej. Ale proszę Panów, ja wsłu
chiwałem się pilnie we wszystkie przemówie
nia zwolenników poboru sześciu roczników i 
faktycznie żadnych konkretnych argumem'tów 
para życzeniem tworzenia wielkiej armjd ni© 
usłyszałem. Przecież zdajemy sobie spraiwę z 
tego, ie pobór krwi, pobór d© wojska, przede- 
wszysfckiem ilościowo dotknie Masę pracującą. 
Zdajemy sobie sprawę z dwóch rzeczy, ie sy
nów tej klasy pracującej mi© stać na własny 
ekwipunek, nie stać na posyłki od rodaiu i ie 
oni skazami są wyłączni© na wikit i pobór rzą
du, ie  oni skazani są w obecnych warunkach, 
powiedzmy to otwarcie, na głód, w wielu wy
padkach na nędzne tułaclwra po koszarach, ma 
sprani© bez słomy i t. d. I dlatego, proszę Pa
nów, zagadnienie ilości żołnierza wiąże się 
ściśle z tern, co się nazywa technicznie „morał" 
tego żołnierza, zagadnieniem duebowam ar- 
imji. Bo weźmy, Panowie, pod uwagę to, i zdaj
my sofcie sprawę, ie  największym rozkłado
wym czynnikiem każdej armńl będzi© niedosta
tek; że rosyjską armię rozsadziło mie oo inne
go juk braki iinteadeoitory. (Glosy: Słuszni©); 
że Rosja sauna dio grobu wprowadziła się wła
sną liczną armią, tak zwaną siłą wojskową, że 
armija w wielu wypadkach meże być graba
rzem państwowości, że w naszych warunkach, 
w warunkach ogólnej nędzy w kraju, w wa
runkach braków, o których tutaj ze względów 
zrozumiałych nie będę mówi?, — posłani© ma
sowe żołn ieraa do koszar może sprowadzić nłe- 
v>bliczal:\3 nasłępstwEt nioubliczailn© skutki, 
wogóle dła samych pod-taiw tworzenia arnmji, 
ie z tego względu z całą ścisłością i z całą su
miennością przystępujemy do tego zagadnie

nia i dlatego wypowiadam szczerze i otwarcie, 
że niemnźiilwam jest, żeby rząd polski mógł 
wcielić do armii w obecnym roku całe sześć 
roczników. Al© może odpowiecie mi na to, że 
przecież w Ustawie zawa-rowana jest kolejność 
■poboru tych sześciu roczników. Otóż jest to 
rzecz bardzo niebezpieczna wogól© dla począt
kującej obowiązkowości i obywatelskości w ca
łym kraju.

Państw© i Sejm mam wrażenie, powinno 
się bardzo Wystrzegać dowolnego komentowa
nia wszelkich ustaw. Ludność bardzo jest na 
to wrażliwa, kiedy przychodzi na nią kolej, o- 
bowiązk-u służby wojskowej. Ni© można trzy
mać ludności pod znakiem niepewności, kie
dy powołują ją pod broń, nie można dawać 
minister i urn tej dowolności w komentowaniu 
ustaw, dowolnego brania rekruta. Jeżeli mirni- 
słerjuan nasz© przez rcik obecny weźnu© 3 rocz
niki, to będzie i tak dowodem wlelildej spraw
ności naszych władz administracyjnych i na
szych władz poborowych. I dlatego jeszcze, da
nie 6-eiu roczników, a tem samem danie wy
boru ministeirjium w mailerjale ludzkim, może 
powodować to, że ludność będzie się wykrę
cała, niektóre roczniki od wojska będą się u- 
chylaty w przekonaniu, że przecież jest jesz
cze materjał w innych rocznikach, który może 
być powołany. Będzlę to wykręcanie się, ten 
brak obywatelskiego traktowania sprawy, Mó- 
rym my przecież wogóle nie grzeszymy. Dalej, 
proszę panów, jeżeli jest mowa o słlinej Pol
sce. jeże,li jest mewa o obrani© granic, to 
chciałbym się stanowczo zastrzec przeciwko 
tym twierdzeniom, że na straży tej sity musi 
stać prawi© wyłącznie silna armja. Żadne pań
stw© nie jest silne jedynie organizacją i liczeb
nością swojej airmji, państwa w obecnych cza
sach są silne praediewsizystkiem tą swoją we
wnętrzną społeczną organizacją, są silne tem, 
<ay ludność jest do tego państwa przywiąeaina 
i czy jest tak nastrojona, że w każdej chwili 
galowa jest ochotnie bronić swych gramie.

Jeżeli my- w wojsku stwarzamy takie wa
runki, powiedzmy sobie to otwarcie, że żal- 
nieira nasz głoduje, żolnieirz nasz chodzi bosy i 
nagi, to w takim razie wśród tego żołn ieraa 
słuszni© zupełnie niezadowolenie się wkrada. 
W takim razie, proszę panów, zupełnie słusz
nie ten żołnierz może powiedzieć, że Ojczyzna 
posyła nas na front, posyła nas na śmierć, ale 
ta Ojczyzna o nas ni© dba.

I będzi© to wyrzut straszliwy, to będzie 
sikurga, której sofizmatamd i żadnymi ogólni
kami odeprzeć się ni© da. Biorąc ped uwagę , 
ten fakt, stronnictwo moje składa odpowied
nią reeolu-cję do nmisberjum spraw wojsko
wych, która brzmi jak następuje:

„Sejm wzywa p. ministra spraw wojsko
wych, aby przedłożył Sejmowi projekt znacz
nego podwyższenia żołdu żołnierskiego, aby 
zwrócił baczniejszą uwagę na przygotowani© 
czystych, przestronnych i zdrowotnych koszar 
dła rekrutów, na przygotowanie dostatecznej 
ilości ubrania i obuwia, oraz na dostarczanie 
żołnierzom wystarczaj ąoego i zdrowego posił
ku".

Dalej, proszę panów, wobec wspomni an ych 
już przozeuKii© istniejących przy grupie gen. 
Iistowsłdego drużyn rosyjskich ofioeirów, skła
damy następującą rezolucję:

,^ejm  uchwala: Wobec tego, że tworze
nie przy anmjł potekiej drużyna rosyjskich nie
zgodne jest z choraktoireffl naszej airmji i z ce
lami polityki polskiiej — zakazuje się tworze
niu takich drużyn".

Następni© chcę jeszcze zwrócić uwagę na 
jedną rzecz. Chcę zwrócić bardzo stanowczo u- 
wogę na ten fakt, ie  w wielu wypadkach żoł- 
afljerza, który idzie do wojska w celu obrony 
granic, używa się do obrotny t. zw. ładu i po
rządku w pojęciu burżuazja. Chcę zwrócić u- 
wagę na to, że w wielu wypadkach, ekspedy
cje karne wojskowe tak przypominają te nie
szczęsne ekspedycje rosyjskie z czasów 1905 i 
1906 roku, io takie postawieni© sprawy budzi 
rozgoryczeni© w szeregach mas ludzi pracują
cych i zraża ten lud pracujący takie stanowi
sk© wogóle do siprawy polskiej. W szczególno
ści z niechęcią wogóle ludncść odnosi się dziś 
de t. zw. żandarm erj i potowej. I z tego wzglę
du stawiam rezolucję: (Brawo).

„Sejm uchwala: Żandarmeirja potowa nie 
ma charakteru policji politycznej. Kompeten
cje jej dotyczą jedynie i wyłączni© wojska w 
zakresie ustawowym".

Następni©, proszę panów, chcę przejść do 
jednej bardzo charakterystycznej dla naszych 
stosunków sprawy. Mówić będę o istniejącej 
oddzielnej arrnji pozna ńsłd-ej, jak wogóle o 
istniejącem oddzielnem państwie Pctzmań- 
sk iem . Naród poMni tęsknił do zjednoczenia.

sprawę wolncśca polskiej i za sprawę zjed- 
uoczenia rozdartych kordonów ziemi niejedna 
ofiara poległo.

Widzieliśmy tę walkę i tęslcnotę do tego, 
ażeby Galicja, Królestwu i zabór pruski słauo- 
wuty jedną całość. Widzieliśmy, że pnziez cały 
czas trwania naszej niedoli tworaaao tę siłę 
zbrojną w rozmaitych możliwościach, aby wy
walczyć sobie wolność i niezależność. Ale ar
mia, ażeby była silną, musi być silna organi
zacją i jednością, musi opierać się na jednoli
tych podstawach organizacyjnych i to jedmołi- 
t© podstawy uszewnętraniają: mundur, organi
zacja i podległość naczelnemu dowództwu. I 
anachronizmem, mało tego, skandalem dla 
n®3, dla Polaki całej jest Istnienie obecnie 
dwóch armij. Proszę panóv/, jeżeli tam pod 
Lwów trzeba posyłać posiłki, jeżeli che© się 
brać wojsko poznańskie i dowództwo nasze 
zwróci się po nie, to w takim razi© musi to być 
zrobione przez młnfete<rj>uim spraw zagr., boć 
przecież wojsko połslrie poznańskie nie jest 
całkowicie podległ© dowództwu wojska pol
skiego. I faktyczni© ta pstookaziran* umundu
rowania, która każdemu c-vwcit cywilowi muca

się w oczy na bruku tutaj w Warszawie, ta 
psitrokacizma jest wrpro3ł celowo robiona przez 
'niektórych polityków. I sądzę, że dla zdrowia 
rocirailn-ego naszej arrnji, dla jej organizacji, 
jest kanieczinecn podporządkowanie airmji po-, 
zmańskiej naczelnemu dowództwu sił zbrojnych 
polskich. I z  tego względu, biorąc jeszcze pod 
uwagę konieeztncść atwieirdzenuia faktu doko
nanego, faktu przyłączenia rzeczywistego zaem, 
dotychczas oddzielonych od Polski, oid macie
rzy, musimy stawiać wmuosek, aby naczelne 
kierownictw© anuji poznańskiej pediporządikio- 
wano naczelnemu dowództwu wojsk polkach. 
Rezolucja nasza brzmi jak następuje:

„Sejm ustawodawczy Rzeczypospolitej 
Polskiej sitwiendza, iż ziemi© b. zaboru pru
skiego są częścią Państwa Falskiego, więc 
podlegać winny władzy Rzeczypospolitej.

Wobec tego Sejm stwierdza, iż sytuacja o- 
becna wtojsk polskich w b. zaibomze piruskim, 
znajdujących się- pod komendą nominowanego 
przez komisairjał Naczelnej Rady Ludo-wej gen. 
Dowbora - Muśniokiego (pirzyczem kompeten
cje minisiterjum wojny sprawuje tomisairjat 
Rady Ludowej^ nie meże być nadal tolerowa
ną i wzywa nząd, by w porozumieniu z Naczel
ną Radą Ludową przeprowadził poddani© 
wojsk poznańskich pod władzę Naczelnego Do
wództwa wojsk polskich i mioistetrjum spraw 
wojskowych". k

Wobec brzmienia ustawy, że ’ pobór ma 
być dokonany na zasadzie ustawy tymczasowej 
poborowej, c© do której marny duże zastrzeże
nia, zdajemy sobie sprawę, że kwest]a ta wy- 
maiga saoziególowe-go omó-wienio, tymiazasemi 
zgłaszam tylko rezolucję, tyczącą się nauczy
cieli ludowych. Reaolueja ta brzmi:

„Sejm wzywa mlnistŁerjum spraw wojsko
wych, by, uwzględniając nadzwyczajny brak 
sił naiuozyciełskich i wynikające z tego zanied
banie na polu wychowajwczem i pedagogLcz- 
nem. traktował życzliwie reklamacje nauczy
cieli o zwolnienie iich od pełnienia służby woj
skowej".

Po przemówieniu tow. Napiórkowskiego 
zabrał glds jeszcze pos. Wilczyński. Następ
ni© wpłynął wniosek nagły przerwania dysku
sji, jednocześnie wniosek wybrania mówców 
generalnych.

Pirzy glosowaniu okazało się, że za wnio
skiem przerwania dyskusji bez mówców gene- 
ranych głosowała jedyni© Lueudecja, gloso- 
wamie skończyło się porażką folwarków7 ende
ckich, które znalazły się w mniejszości. Prze
szedł wniosek wystawienia mówców general
nych.

Zakomunikowano m'arsza'likowi, że będą 
przemawiali jak© mówcy generalni tow7. Me- 
raezewTSiki i pos. St. Grabski. Pierwszy zabrał 
głos tow. Moraiazewski.

Przemówienie jego, świetne pod wzglę
dem treści i formy (obszerne streszczenie po
datny w numerz© niedzielnym), zrobiło wra
żenie olbrzymie. Tow7. Moffaczewski dowiódł 
Sejmowi, że sprawa .poboru -positawioma przez 
większość luendocką ni© wybrzymuj© żadnej 
absolutni© krytyki. Ze postowi emie to yest 
ni-esacziere. Nositępnl© ujął sprawę airmji z 
punktu widzenia socjalizmu i doświadczeń o- 
beonej wojny, które dowu-edty, że militaryzm 
ostatecznie abonkrutowral.

Arńija nowa, armja z póboini, to nd© jest 
niobempieczeńsówio dla ludu praTOjącego — my 
socjaliści tej airmji się nie boimy, gdyż armja 
ta będzie bezpośrednio odczuwać z ludem 
wszystiki© jego ból© i wszystkie potrzeby. Ar
mja z  poboru nie da się użyć do przeprowa
dzenia dyktatury burżuaaji.

Tembardziej więc naiety traktować .cry- 
tykę poboru 6-du roczników7, jako krytykę 
rzeczową. W końcu swego przemówienia Iow. 
Moraozewiski stanowcao w imieniu Zw. P. P. S. 
podkreślił, że bezwzględni© będzie zwalczała 
lewica tendencj e podporzadko w ani a armji 
polskiej dowódzibwu obcemu.

W tem miejscu przemówienia pos. Grab
ski instynktowni© zaprotestował.

Pos. Daszyński. Panie Grabski, uderzy
liśmy pana w samo serce.

Po prze .mówieni u tow. Moraczewislaiego ku 
ogólnemu zdziwieniu wszedł na mównicę za
miast pos. Grabskiego poseł w sukmanie. 0- 
kaizalo się, ie  p. Grabski nie miał odwagi sta
nąć przed Sejmem. Wysłano więc pos. Mizerę, 
ozł. N. Zjedn. Ludowego?

Poseł Mizera wzbudzał podczas swego 
p rzem ó w ien ia  wybuchy śmiechu i protesty, 
szczególni© larw włościańskich.

Przemówlieni© to było uaider chairaiktery7- 
etyczne.

Wykazało bowiem w całej okazałości jaki
mi środkami posługuje się Lueudecja. Pos. Mi
zera. był w sukmanie i to jedynie pozostało 
chłópskłem z jego występu. Pazatem całe 
przemówienie to stek ogórnków, jeśli już ni© 
powiedzieć mocniej, klóa© dobitnie świadczy
ły o wartości tej roboty „uświadamiającej" 
wśród ludu poMtiego, jaką prowadzi Luende- 
cja. Poseł Miizera skompromitował Luendeoję, 
tembairdziej, że pod wpływem protestów z le
wicy generalny mówca Luendecji zagalo<pował 
się i zaczął w slowaoh dość przejrzystych wy
myślać, trudniej nazwać to inaczej, cd leniu
chów ministrom i prawicy.

Po tym występie narzędzia reakcji p. Mi
zery, przystąpiono do głosowania ustawy o 
poborze. Marszalek zaproponował, aby gloso-, 
w-ano naipnzód wniosek pobrania trzech roczni
ków, co do którego wszyscy są zgodni, o na
stępni© trzech innych roczników, oo do któ
rych istnieje różnica zdań.

Pan Grabski jednak pragnął koniecznie, 
aby wniosek socjalistów traktować jako po
prawkę, a więc odrzucić w głosowaniu.

Sejm wypowiedział się za traktowaniem 
wniosku naszego jako poprawki.

Za poprawką, wetującą tylko trzy noazau-



ki, glosowali tylko socjaliści i poseł Dąbal (lu
dowiec).

Fakt, że poseł kapitan Dąbal, jedyny po
seł wojskowy w Sejmie, glosował przeciwko 
Poborowi 6-eiu roczników, świadczy dobitniej 
że krytyka fachowa ustawy, przeprowadzona 
Przez socjalistów, była najzupełniej słuszną. 
Po odrzuceniu poprawki art. l-szy ustawy 
Przyjęty został przeciw glosom naszych to w. 
Przeciw innym ar. nie było sprzeciwu.

Sejm większością głosów wypowiedział 
®ię za odesłaniem naszych reeoolucyj w spra
wach wojskowych do komisji, zamiast zaraz je 
Przegłosować, jak tego żądaliśmy.

Przed rozpoczęciem 3-go czytania przemó
wił jeszcze poseł Then (sjoin.), który nazwał 
postępowanie policji krakowskiej w sprawie 
rewizji na Kazimierzu godnern ochrany car
skiej i przedłożył dwie rezolucje: jedną o zwoł- 
oieniu ze służby wojskowej kształcących snę 
im rabinów, a drugą w sprawie udzielenia o- 
bywatelstwa polskiego wszystkim zamieszka
łym przez pevvi'en czas w kraju i pragnącym 
zostać obywatelami Polski.

Wniosek w 3-eiem czytaniu przyjęto jed- 
lUgłośiiie. co było już tylko fonmałnoscią.

Następnie wpłynął na porządek dzienny 
Wniosek nagły Witosa i tcw. w sprawie bez
prawnego aresztowania posła Szmigla, odesła
ny na puprzedniem posiedzeniu do komisji 
nietykalności poselskiej. Po referencie komisji 
fcabdetraili głos posłowie: Okoń, Witos, Jan Dęb
ski, którzy w ostrych słowach napiętnowali 
niesłychane nadużycia ze strony władz lokal
nych, a szczególnie żandarmerji.

Z licznych przemówień ofcaaato się, że 
fakt aresztowania posła jaskrawo charaktery
zuje postępowanie żandarmerii i jej taktykę w 
stosunku do obywateli państwa. Dla zrozumie
nia sprawy aresztowania posła Szmigla trzeba 
Pamiętać, że chcdziło tu o agitację przedwy
borcza w Białej, gdzie eniudecja użyła i żandar
merii 'w celu teroryzowania niewygodnych dla 
siebie działaczy. Aresztowanie, czy tez „linter- 
®0‘Waniie“ (tak się niektórzy wyrażają) nastą
piło nasikutek znalezienia bibuły b-or-
czoj w m ieszan iu  pewnego obywatela, które
go w czasie rewizji w mieszaniu me było. Pe- 
niewcż przypadków© był przy rewizp poweł, 
Więc „mądry", jak się wyrazd P « f  ^  
sędzia śledczy, jego kazał zatazymać i 
Wiązał go do nieopuszczanoa Białej. ^ z t o  
wany poseł powołuje się na <łekret.o met drab 
mości Doselsfciei, ale cóż to obchodzi „rodmmą^ 
żandaimerję, która wedle j e d n ^ ^ n e j  opmji

S S K W l i  « * •  >*Reł Ton n i b * i  Mówca ten zwrócił uwagę Sep 
mu jSzcze ir na ten fakt, że Sejm oburza się 
na pogw ałcenie nietykalności poselskioj a 
cóż mówić o stałem gwałceniu nietykalności 
obywatelskiej pcaei W  Jandarmerję. Posła 
jest komu bronić, kto będzie bronił zwykłych 
obywatela, gdy żandanmerja z rnkum się me Ii-

»  " L S  t »  utoryiy ,ta u * « , .  « ”  i*

urcr.er.a g ^  e  dzmlalność jest
?  “ »  *  ■»

•Ij ’ 7;pml«n w Dublinie uchwalono oddać 
Zjezdzie zaem » anDierji 300,000 koron, pro-
do dyspozycji dla ułanów,
aetotowanycb na aa-  P dy3jku3,ji z ław ob-

Poucow żandarmerj \ zabierał.

b »  < * ~ r .
Endecy PJfPllk„? ® S d  Ł m u n ik o w a ł ,  że sę- 

tan brzmi:

nadzieję, ie okazana pomoc pojęła będzie nie tylko 
jako akt życzliwości dia narodu pol&kiego. ale jako 
znak szczególnej przyjaźni dla osoby Pana. Minęły 
już cztery lata od dnia kiedy poraź pierwszy pod
jąłem starania, aby wspólnie z Panom stworzyć 
międzynarodową organizację niesienia pomocy żyw
nościowej Polsce wobec cierpień narodu polskiego, 
żałuję, iż pomoc ta nadchodzi tak późno; pomimo 
to witam osobiście dzień dzisiejszy z wielką rado
ścią i sądzę, że pomoc użyczona Polsce dobrze wró
ży o przyszłości aprtuwy polskiej, której Pan swoje 
życie poświęcił'*.

brzmiał, jak chichot szatana, m ruknął do sie
bie: „Zwairjewom kotitumJka**, le>ca musiał się
wyprowadzić.

Zyslaw.

Telegramy.
lal •Ifir

ram i: _ . do wiad'omoscd o-
,!)• Komi?]a P ^ w aprawdedbYV<>ś:'i, spraw
trzenda nranirtrów  tPfi
a
-a

sci posła A n to n ie g o  ’rI,e,™0 przeciwko
P ° * C T X d S  «  e Ł j  Pod-

świadczenia iw'nw wew,n9tranych i na tej
wojskowych 1 ,®p . Ae p o z b a w ie n ie  wolno-

©la A ntoniego  u-atimeoo przeciwko
warozenne śledczego 1
memu przez sęazus 0TOepdsów w sprawi© ; 
laskiej, stanowa o t a j j  P W  u^w odaw cae-
niełykatoofci człomków \
e°- . p Aiinisitra spra wiedli-

2) Kemisją PfLujtatów <tochoctee«ta, wy- 
Wości o podani© r .nneinU urzędnikowi, 
toczonego PrzeK^ . p̂ ,ica,i,ncśri poselskiej •

3) Komis.a aby jaknajrychlej zło-
wa komisję Pravvn„7Yiwv projekt ustawy, za
żyła S e j m o w i p o s e l s k ą * * ,  
bezpieczajacej me*} ^ - l a o iwreszcie do odczytania sze- i 

Przy »tąpi'ono w c ^  ^  ^  pośpiechu
'egu nagłych winjos ^emieckioh na Górnym 
.v sprawi© ^ ' a .‘r, ,, ,^0  (P. S. L.), żądają,ce- 
Jląaku, posła B ^ ^ j i  i wcieleiaa jaj do 
50 rozwiązaną. “ V  waj,a3ku endeckiego, <ło- 
aeregów arrn:J1’ „ tworaeiiaa spscjałuei komisja 
nuga ącego »«  ' ivdoW3lkiej u nas na zasa- 
lo badania ^  L^eciału. Nagłość wszyet-
k te  ™ 'L' ^ ^ egnchwaloiio. 
uch wniosków w sobotę, o godz.

Następne ^
10 rano

otrzymał za pośrednic-
j Narodowego nasiępują- 
1 Hoovers, naczelnika U- 
Zjedcoczonych Ameryki

M a ł y  f e l j e t o n .

Strasziy lokator.
Pokój do wymajęcia! Wszedł, zadzwonił, 

atwKsraono mu. Oglądał pokój, tymczasem o- 
glądamo jego od stóp do głów.

— Jakiś przyjemny pain! — pomyślała 
pama Żarkowsika, oczyma płochliwej, spryt
nej łani warszawskiej przypatTując śi*e młode
mu człowiekowi. Przystojny, wcale dobrze, jak 
na czasy wojenne, ubrany. Hm... daje 30 mik. 
zadatku. Pani doktorowa Żairkowska »de- 
oydiowała się.

Młody cztowiek wprowadził się. Był ci
chy, grzeczny, wracał do domu o 10-ej, wjzyt 
nie przyjmował, zwłasneza niewieścich.

— Porządny jakiś młodzieniec — -myśla
ła sobie pani doktorowa i wraz oko jej sp o 
częło na głowie córki najstarszej. A miała ich 
cztery. Najstarsza liczyła wiosen osiemnaści©. 
Należałaby zirobić początek, zwłaszcza, że mąż 1 
w tym roku zaniemógł i pojechał na kilfcu-mie- I 
sięczną kurację do Zakopanego. Trziebaiby my- | 
śl-eć o losach córek. j

Jednam ©ławom stosunki między lokato- < 
rem a -panią doktorową zaczęły się udełada-ć i 
całkiem po chiraeścijańialsu. Jedno tyłlko za- 
stamawiało panią, a mianowicie, że lokator 
sprowadził sobie biblioteczkę, kilkaset ksią
żek! Hm... tył© książek! To ją niepokoiło. Za 
duto czyta... I jeszcze jedno. Pani doktorowa 
nie była pewną, czy lokator mówi praeid spa
niem paciorek. Próbowała podglądać przez 
dziurkę od kfoctza, ale bez powodzenia. Dla 
próby zawiesiła mu nad łóżkiem obrazek „Cud 
częstochowski**, ale obrazek sobie wisiał” i 0- 
stateczni© trudno było wypoś rodiko-w a ó, jailci 
jeist pogląd lokatora na cudem odrastające ©z,©, 
stochewskie no-gi. Jednem słowem, * totrator 
wciąż był zagadką, -którą koniecznie należało 
rozwiązać, zanim można było uczynić pierw
szy krok próbny, subtelny, dyptomaityezny w 
sprawie zbkżeni-a lokatora do rodiziiiny.

Więc pana doktorowa zaczęła przeglądać 
ipoozit-ę lokatora. Nic tam nie znalazła zdrożne
go. Pewnego jednak dnia lokator wyszedł o 
ósmej zrana. 0  dziesiątej zadzwoniono. Pani 
doktorowa oiwoirzyŁa i odebrała pocztę. Tym 
razem była tylko gazeta. Pand dototorowa roz
winęła dziennik i... serce jej zamarło, w piersi.

„Robotnik, organ P. P. S.“
Jezus Mar ja! Jezus Mar ja! Loflcator był 

so-cja-li-sitą!
,Jloiboitiniik“ wypadł z rąk przerażonej da

my. Chwyciła głowę w obi© ręce i jęcząc,.wpa
dła dio pokoju córek.

Bo - cy- a  - lista!
— Kto?
— Lokator!

Okropność! Co robić? Ratunku! Zawe
zwać milicję! — rozległy się głosy przerażone 
panienek.

•— A to diop:emc! — biadała doktorowa — 
to człowiek podły, jak on mnie zwodził! Dla- 
zeigo on mi tego ni© powiedział? Ni-uniu! 

^'depeszować do ojca. Prędko! Ubie-
rv:in  6 ̂ )SI<V _ ci ' a -h-ta! Schować wszystkie 
Pieniądze! Z ©ganki oddać mnie, będę je nosiła
E  T7, ŁZ°B'iu’ b^d i ka?-dej chwili go-

,ra e a  weiẑ 'ać milicję, albo straż 
r SWy,'a' lŁ3t7 -  to podpalacze -  

rozkazy ^  JC,TOWa swP:n kurczątkom

"wysłano. Czekając n-a od od'?©- 
waedz, ea-ia rodzma zebrała się w jednym ma-
tó a to ra  n t’ ^  j poIło't e ym od pokoju 
2 2 t o V  ! t r / TpCid'f-,k’ za-
loka*'ćw n i r ? P - j a k a e j ś  bombie którą

« * w *
dzialv w i» n  i ’ Y^h'torowa i jej córki sJe- dzmłj w kapelussajch i p la te rach .
e t e s z A ć S !  dluS ‘ 1 suszm y! L&oz naj-
S f S  byl w5ewór". vOn“ przyjdzie! 
PnzvtuJiiv <5?pe JT** S N a J jr , jak wszedł, 
i ceeikalv s ‘ e’ stadka gasiałek,
«wivm  :  c- ' ^  d*:e«3ięć minut, dwd©

cisE®. Lc'iiawor usnął.godzinyn  • , . — u-snał.
u  piątej ®ra,na dawo-nek. beioesza' G-ctoc odpoiwi-edzi-ał- w .m ™ -- , ,L,pe©za. u-4ci©c

  . r-.i,. , . «>vym-oiwii natychmiast!"
v “sprawie gwa| 1?,^. (p. s. L.), żądające- ' ^  m  ^fz-edit z© ©wego pokoju o
ląisku, posła B^b“'^ ‘M i>t,rji i wcjeJeoaa jej do f  n ^  hl,.^’ Pai?'! ^aatowaka, drżą-c na ca-
o nnnwiazauia An’dexkie^o. do- i€ł11 się do niego i rzekła-

I  Wymawiam panu m ie k ra S e .
-  P a l L 5 l eg° Pow&d^  FTOSzę -pani? 

r 1 J'e:»z©  ośmiela sdę pytać?
-  Ni© pojmuję... v

uiosta2* )  OĈ ’ ^
« y  d-o

-  Pen jest so-cy-a-H,^]

<^,1 I>anJ’ 1 c6 i shąd?... -  za-
^ ^ .P o d e h o d z f tc  do pawi...

ten człlwtok'ldzto d ^ t o j  Ż0 ***” **cio rvMkin.?ii ł j . A 'Cofnęła się do sw-e-
w la ł a : J 'grodiziiwszy ©ię drziwiami, za-

“  rai  Si© naćiThmiast!
Proszę me podchody , bo będę w olak o -po-

Warszawa, 7 marca.
(P. A. T.). Komunikat sztabu generalnego 

z dnia 7-go marca 1919 r.
Litwa i Białoruś. Crupa gen. Iwaszkiewi

cza. Komp-anja szturmowa pod dowództwem 
kap. Korniero-wski-ego niespodziewani© zaata- 
kowal-a Byteń i wyrzuci la poza Szczairę znajdu
jące ai-ę tam w-ięk-aze siły bołazewiekłe.

Grupa gen. Listowsfciego. Wyprawa roz
poczęta dnia 28 ub. m. na Polesi© a prowadzo
na w trudnych w-aiiunk®ch - atmosferycznych, 
wśród zamieci śnieżnych a ostatnio przy ulew
nych deszczach, doprowadziła do zajęcia Piń
ska. Piechota i actyierja bolszewicka wytrwa
le bronił® miasta na potprzednio przygotowa
nych pozycjach. Główna nasza kolumna ude
rzyła od północy, słabsze siły zaatakowały od 
zachodu, jednocześnie p-nzorwano tor kolejowy 
pod Wysokoije na wiscbód od Pińska. Wałka 
toczy ła się przez 4 godziny. Piechota nasza kil
kakrotni© szła na bagnety. Kawaler ja miała 
nieraz sposobność wypróbować w pościgu swe 
la-nce d -szable. Zwłaszcza przy zdobywaniu po
ciągu bolszewickiego, gdzie spieszeni kawade- 
rzyśoi walczyli szablami przeciw bagnetom 
czerwonc-gwardzist-ów. W nasze ręce wpadł 
cały tabor kolejowy, ztożony z jednej lokomo
tywy i 200 wagonów. Wzięto do niewoli 50 
jeńców. W walkach odznaczyli saę przedewszy- 
sifci-em: batałjony pułku bualiski-eigo, rosyjska 
drużyna oficerska i oddział partyzancki por. 
Zameczka. Należy pod-nieść szczególne zasługi 
batałjionu i ułanów wileńskich 3 komip. pułku 
siedleckiego, szwadronu 5 p. ul. pod dowódz
twem poir. Soikolowskiego, szwadronu 4 p. ul. 
-pod dowództwem rotin. ŻeLisławiskiego i bate- 
rj-i 6 nułku artyłerji potowej.

Wołyń. Grupa gen. śmigłego. Sytuacja 
-bez zapiany.

Galicja wschodnia. Grupa gen. Romera. 
Na południ© od Bełza utarczki patroli wywia
dowczych.

Grupa gen. Rozwadowskiego: Pod Lwo
wem po obu stronach wzmożona działatoość 
artyłerji. Batorje nieprzyjaaie-lsikie skierowały 
ogień zrwłaszcza na pozycje pod Perserukówką, 
•paiktosn Stryjskiim i Kulpairbowem. Do walk 
piechoty ni© doszło. Akcja mająca na celu od
rzucenie Ukraińców, zagrażających komunika
cji kolejowej między Lwowem a Przemyślem 
rozwija się pomyślnie. Oddziały pułk. Bekera 
zajęły wńeś Bar i Wole zuchy, wyrzucając nie
przyjaciela na poludinto. Dotychczas wzięto do 
niewol-i 140 f-eńcbw, adobito 5 kulomiotów.

W zastępstiwie szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik.

Sytaja is Potaaiieia.
Poznań, 7 marca.

(P. A. T.). Komunikat głównego dowódz- 
twa z dnia 7-go marca:

Grupa północna. Piórników© ostrzeliwała
artyił-erja -ni-em-iecka wicooraj przed południem. 
W nocy odipędzon© liczne a silne patrol© ni©- 
miecki© naci era ją-ce na nasz© poste-i-unki na 
-całym  ̂ od-ciniku Osndsze-wko — Plombowe. 
Wadiu-ż Noteci ostraellwają patrole niemiecki© 
nasze post-eruinki. Pod Sm-ogulcem odparto w 
nocy atak niemiecki na Lipę, podjęty p© przy
gotowaniu amtyleryjakiem. Nowydwór ostrzeli- 
wała amtylerja niemiecka prze® całą noc. Na 
resw-c- o front-u spokój.

Grupa zachodnia. Dzień werorajszy minął 
-na ogół spokojnie. Tylko pod Ślakami i Krzyż- 
kćwikiem ostrzeliwał nieiprzyjacieł nasze po
sterunki z bułomiiotów. Grolewo obrzucone 
menami. "Wieczorem o 10 zaatakował n-i-eprzy- 
jacieil w ®ile 1 d© 2 kiom panj‘i  nasze posterun
ki stojąc© na wischód od mostu pod Wielkim 
Gró.cem i wsparł je po krótkiej walce. Nasz 
kontratak, podjęty o j w  nocy, wstrzymał dal- | 
sze postępy -mieiprayjadeła w stronę dhobien-ic. * 
Pomiędzy 3 a 6 w iibcy o'trze-Iiiw-a? nieprzyja- 
c.eł oikoikic© Chobienic gwałtowni© mimami. 
Pod Lesznem spokój. Pod Poniecem ostrzeli
wał nieipcwyja-okł z  kułonni-otów So winy, Jani- 
szewo i MieGh'din.

Grupa południowa. Na ogół spokojnie.

ki, peiyferje i cemitram miasta, również ostrze
liwany był most >na W&roseycy. Szkody nie 
byto. Nieprzyjaciel ostrzeliwał Gródek Jagiel
loński i Sądową Wisemię.

Kraków, 7 marca.
(P. A. T.). Dzienniki lwowski© z duia 6 ’ 

marca donoszą, że rada szkolna zarządziła z 
powodu ostrzeliwania miasta zamknięcie 
szkół i to tak -publicznych jak prywatnych.

Kraków, 7 marca.
(P. A. T.). „Głos Narodu** dowiaduje się 

od osób przybyłych ze Lwowa, że ostrzeliwanie 
miasta w ostatnich dniach przybrało bardzo 
wielki© rozmiary. We wtorek i środę był 
Lwów formalni© zasypywany granatami u- 
kradńskiimi, które wyrządziły wielkie szkody w 
budynkach i poraniły i zabiły wiele osób. W 
środę z granatów powstał wielki pożar na 
dworcu Cz-ernowie-akłm. W -samym śródmie
ściu zniszczenie ogromne przeważnie budyn
ków publicznych. Miano b. ciężkich chwil, ja
kie mieszkańcy obecni© przeżywają duch jest 
si-tay. Mieszkańcy Lwowa oczekują wydatnej 
pomocy wojskowej z Zchodu.

Fołożesie w Misie.

ńska żywność nadeszła 
«eoHiie©0 prawJopwlo- 
coj-az licziniejsze. Mam LÓlra-iOT wyibuchnął serdecznym, głośnym 

śnnech-em, który w usznch pani ctoktorowej

P o ls ż g a io  w o  L w sw ia .
Kraków, 7 marca.

(B- A. T.). Jeden z naszych magazynów 
asnunocji t-raftoay przypadków© poutolrtom wy- 
le-ccał w powietrze i to jest powodem bardzo 
suinych detonacji, rozlegających się w calem 
mieści© od g. 6 pp. Dowództw© „wschodu" roz
porządza dostateczną ilością amunicji z  wielu 
innych magazynów, tak ie  strata spowodowa
na tym wybuchem ograni-cza się wyłącznie do 
p-ewn-ej szkody materjalnej oraz do straty w 
o Larach saim-ago wyp-adiku z'najbliższego oto- 
cizenia. Na przebieg watki oraz na do-starcze- 
Ui© amunicji oddaiaiom bojowym wpłynąć to 
zupełne© nie może.

Kraków, 7 marca.
(B. A. T.). Dzienniki lwowski© piszą: We* 

d-iug wiadomoścd otrzymanych w pi-erw.szych 
godzenaah po wybuchu byto w na-h-liższej 0- 
lcokcy magazynu kl-lka osób rannych a kil-ka- 
n-aści© poiparzonych.

Kraków, 7 marca.
, ( • A- T.). „Gazeta lwowska" donosi pod 

ui.ą 6 marca. Artytorja nieprzyjacielska o- 
su  żeli-wala w dalszym ciągu wszystkie odicin-

Berlin, 7 marca.
(P. A. T.). (Iskrowe). Akcja, wszczęta 

przez wojska rządowe, rozwija się dla nich 
pomyślnie. Prezydjum policji -otoczone jeszcze 
przez bolszewików. Wczoraj po południu ścią
gnięto większe posiłki dla wojak rządowych. 
Część straży wojskowej i dywizja marynarki, 
które przyłączyły się do bolszewików, zostały 
rozbrojone po krółikie-j walce.

Poznań, 7 marca.
(P. A. T.). (Iskrowy). Sytuacja w Berli

nie stała się krytyczna: niema dowozu żyw- 
ności i węgla. Pociągi na wschód dochodzą 
tylko do Kościerzyna, pociągi śląskie tylko do 
Frankfurtu -nad Odrą. Grabież© i rabunki mno
żą się w sposób okropny. W północnej części 
nrnsta przyszło do starć między policją a straj
kującymi. Podczas walki -padł© około* 400 osób 
przeważnie cywilnych.

Borłin, 7 marca.
(P. A. T.). (Iskrowo). Daje się ocraz bar

dziej ogółowi odczuwać brak kommnikacji i 
brak światła ©leiktiryccanego. Ruch zbrojny ze
stal na-ogól pokonamy. Na posiedzeniu rad ro
botniczych wielkiego Berlina przedstawiciele 
socjalistów z większości złożyli oświadczeni:©, 
że ustępują z komitetu strajkowego, gdyż ni© 
mogą wziąć odpowiedzialności za dalszy prze
bieg strajku. Ustąpieni© socjalistów z więk
szości, wpłynie zdaniem kół rządowych, decy
dująco na całą sytuację. P© zdobyciu budyuiku 
prezydjum policji i budynku koszar marynarki 
nde padł już żaden strzał. Wojska rządowe opa
nowały sytuację.

Berlin, 7 marca.
(P. A. T.). (Iskrowe). Wczorajsze wałki 

na placu Aleksandra były krwawsze, nćżli 
walki w czasie pierwszych rozruchów sparta- 
feus-oiwy-ch. Zniszczenie te(j strony miasta jest 
Ogromne.

K oalicji popiorą OsBlkiia.
Londyn, 7 marca.

(P. A. T.). (Depesza Havasa). W odpo
wiedzi na interpelację Haiunsworlh oanajimił, 
że sojusznicy podtrzymują obecni© airmję o- 
choiniiczą gen. Denikina na południu Rosja. 
Nawiązano serdeczne stosunki pomiędzy 
adjantauii a  armją koza-oką z nad Donu, wał
czącą z bolszewikami. Harms worth zaprzecza, 
jakoby rząd Wielkiej Brytanjd wszedł w ukła
dy, mające na celu podtrzymywanie jakiejkol
wiek partj i na Ukra-iuie.

0 itisaat istnaaia
Poznań, 7 marca.

(P. A  T.). Wbre-w doni^iaulom stacji iskro
wej w Wiedniu, rozesłała stacja iskrowa w Nanen 
•w sprawie zerwania rokowań w Stpaa następujący 
telegram: „Rokowania delegatów obu stron, pen* 
traktujących w sprawie okrętów zostały tymczasowo 
zarwane. Jak już donoszono, zażądała enlemta dal
szego wydania pozostałych okrętów handlowych, 
nie chcąc ze swej strony przyjąć żadnego zobowiąza
nia do dostarczenia Niemcom żywności. Ponieważ 
obie strony nie chciały z żądań swych ustąipić, a nie 
miały od swoich rządów innych iastrukcyj, przeto 
rokowania prac rwano, a obie specjalne delegacje 
wyjechały*. Wynikałoby z tego, że tylko specjalne 
komisje do spraw okrętowych zerwały rokowania 
i że tone komisje pozostają nadal w Spaa.

Berlin, 7 marca.
(P. A. T.). Biuro Wolffa donosi: Przed 

końcem rokowań, komisji zawiesizenia broni w 
Spaa podsekretarz Braun oświadczył, że nie 
jest rzeczą prawdopodobną, ażeby rząd nie
miecki w swej żywotnej kwestji mógł ustąpić. 
Poniew aż rdkowamta są bazcólowe, duda 5-go 
marca wieczorem zarwau© w sprawie *3 umów 
(Środków żywnościowych, żeglugi i umowy fi- 
nansoej). Remisje obu stron opuściły Spaa. 
Przez to, że 3 podkomisje komisji rozeńmowej. 
nie rozeszły siv, załatwianie apraw bieżących 
nie doznało żadnej przerwy-

Ejtm 63Bls!ów.
Mińsk Mazowiecki, 7 marca.

(P. A. T.). Dnia 5 marca nad ranom zatrzyma
no w Mińsku Manowi&ckim 10 uzbrojonych bandy
tów, wracających do Warszawy, po dokonaniu na
padu na Dmowskiego w folkarku- -Reczki w gminie 
Skupie, w powiecie siedleckim. 4-ćh z nich w ko
misariacie policyjnym przyznało sdę do dokonania 
w okolicach Mińska Mazowieckiego ca'ego szeregu 
napadów zbrojnych na mieszkania i przejeżdżają
cych. Znaleziono przy nich gotówkę pochodzącą z 
kradzieży. Dziś ramo wysłano bandytów do policji 
krymku.lnej w Warszawie.
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Baczność, Czerniaków!

Dziś, w sobotę, o godz. 5 punktualnie, odbędzie 
się zebranie Komitetu dzielnicowego. Wszyscy 
eztantowi© komitetu, oraz delegaci na konferencję 
okręgową obowiązkowo powinni stawić się. Tow. 
Sław, Raptus i Molenda szczególnie prószoai są o 
przybycie.

Z dzielnicy powązkowskiej.
Do członków Komitetu dzielnicowego!
Dziś w sobotę, dnia 8, o godz. 5 zebranie Ko

mitetu dzielnicowego w nowym lokalu, ul. Żytnia 
nr. 24/26.

Do wszystkich catouków dzielnicy powązkow
skiej ! Uwaga! Dziś. w sobotę, dnia 8, o godz. 7-ej 
wiec.z. punktualnie, odbędzie się walne zebranie 
dzielnicy w nowym lokalu. Baczność! Adres: Żyt
nia nr. 24/26.

Stawcie się towarzysze i towarzyszki wszyscy, 
na porządku dziennym ważna sprawa organizacji 
dzielnicy!

Pepesowcy delegaci do Rady robobaiczej z fa
bryk, stawcie się punktualnie!

Iula  r iM tziis.
Sekretarjat Warszawskiej Rady Delegatów 

Robotniczych
podaje do wiadomości, że w sobotę, dnia 8 
b . m . o godzinie 4-ej po południu odbędzie 
się posiedzenie Komitetu Wykonawczego 

W. R. D. R.

Zarząd Związku robotników
przemysłu mąozinegio zawiadamia ogół robotni
ków, żio dinia 9-.go mairca odbędzie się w Lo- 
:wi«zu Zjazd ptracownikdw' młynansikich z całe
go kraju.

Baczność. Węglarze!
Ogólne zebranie członków odbędzie się w sobo

tę dnia 8 marca o godz. 5 wiecz. punktualnie. Pro
simy wszystkich członków o konieczne przybycie.

Wolski Kluk robotniczy.
Dziś. d. 8 marca, o godz. 4 papludniu, tow. 

Landy (Henryk) wygłosi w Klubie (Wolska 44) od
czyt na temat „Polityka robotnicza*. Wstęp bez
płatny dla członków i gości.

Optyczno-Iotografieznej branży pracownicy
proszeni są o przybycie na ogólne zebranie, mające 
się odbyć dziś, w sobotę d. 8 b. m. o godz. 7% 
■wiecz. w Stow, hapdh. ul. Zielna 25.

Uważajcie! abyśmy wszyscy spełnili swej obo
wiązek: Przyjść!

Wybory w Związku za w. malarzy.
Dnia 9 marca o godz. 10 rano, w lokalu Związ

ku zaiw. malarzy, przy ul. Zielnej nr. 5, odbędzie 
się zebranie w celu wyboru zarządu.

Klnb dzieci robotniczych.
Baczność, Towarzyszki i Towarzysze!
Organizuje się „Klub dzieci robotniczych". W 

klubie tym ma dziecko robotnicze dostać naukę i 
rozrywkę, odpowiadające stanowisku i godności je
go, jako dziecka klasy, przodującej w ruchu wy
zwoleńczym ludzkości.

Do klubu będą narazie przyjmowane dzieci tyl
ko w wieku lat 8 — 12. Wpisowe wyniesie 50 fe- 
nigów, składka miesięczna również 50 fenigów, 
dzieci bezrobotnych są zwalniane od tych opłat.

„Klub dzieci robotniczych' będzie instytucją 
zupełnie samorządną, to jest będzie on, jako tosty-, 
twoja, należał do tych wszystkich dzieci robotni
czych. które będą członkami klubu. Poczynione są 
starania, aby do współpracy w klubie pociągnąć wy
bitnych wychodźców, pedagogów i nauczycieli, sto
jących na gruncie zosąjj wyzwoleńczej walki prole
tariat u. Klub będzie instytucją ściśle bezpartyjną.

Działalność „Klubu dzieci robotniczych" będzie 
narazi© obejmowała „poranki dziecięce" co niedzie
la w godzinach 10 — 1 przed południem i „zajęcia" 
codzienne od godz. 4 — 6. Zarówno „poranki" jok 
„zajęcia" będą się odbywały narazi© w lokalu bez
partyjnego „Klubu robotniczego‘, ul. Leszno 53. Na 
program „poranków dziecięcych" będą 9kładaly się 
pogadanki i bajki z latarnią czarodziejską, dysku
sje na temat pracy i zabawy w klubie, oraz część 
koncertowa i przedstawienia teatrzyku amatorskie
go w wykonaniu samych dzieci. „Zajęcia" będą pro

wadzone przez „Kółka pracy", jako to: ą) Kółko 
chóru dziecięcego, b) gimnastyki rytmicznej, c) tea
trzyku amatorskiego, d) ozdabiania sal i książek 
klubu, e) Kółko wspólnego czytania ciekawych ksią
żeczek, które będzie również prowadziło bibliotekę 
dziecięcą i czytelnię pism dla dzieci, f) Kółko re
dakcyjne „Tygodnika Klubu dzieci robotniczych", 
oraz g) różne Kółka naukowe (krajomawcze, przy
rodnicze, historyczne i t. p.). Projektowane są rów
nież: zwiedzanie ciekawych festytueyj społecznych, 
oraz wspólne — od czasu do czasu — uczęszczanie 
na odpowiednia przedstawienia koncertowe, teatral
ne i ldinematograficzne.

Kierownictwo pedagogiczne klubu będzie się 
starało utrzymywać ścisły kontakt z rodzicami dzie
ci - członków klubu i będzie urządzało w tym celu 
konferencje z rodzicami aa temat organizacji i pra
cy w klubie.

Zebranie organizacyjne „Klubu dzieci robotni
czych" odbędzie się w niedzielę dnia 9 marca, o 
godzinie 10 rano, w lokalu bezpartyjnego „Klubo 
robotniczego", Leszno 53. Prosimy Was, Towarzysz
ki i Towarzysze, o przysłanie na to zebranie dzieci 
waszych w wiekn lat 8 — 12. Program zebrania or
ganizacyjnego obejmuje część koncertową, w wyko
naniu samych dzieci, oraz pogadankę z dziećmi na 
temat przyszłej działała ośca i organizacji klubu dzie
ci robotoiczyck. Wejście dla dzieci bezpłatne.

Komisja organizacyjna.

Z K ie lc .
Pogrzeb towarzysza Loeffiera.

Dnia 24 lutego zmarł towarzysz Franciszek 
Loefller, członek okręgowego Komitetu robotnicze
go, członek egzekutywy, ostatnio poseł do Sejmu 
Republiki Ludowej. Pogrzeb tow. Loeifteira był jed
ną wielką manifestacją, świadczącą o wzroście i roz
woju organizacji naszej. Na anak żałoby ramio sta
nęły fabryki, zamarło życie w warsztatach, ruch na 
ulicach ożywi! się, do miasta ściągały grupki ro
botników - towarzyszy. O godz. 4 popołudniu ulicę 
pod szpitalem epidemicznym, przyległy plac i ulice 
wypełniły kilkutysięczne tłumy. Z wybiciom godzi
ny 4-ej uformował się orszak pogrzebowy: na prze
dzie niesiono wieńce od okręgowego Komitetu ro
botniczego. Związków zawodowych i od Poałe Sjo- 
nu, następnie kolejno niesiono sztandary P. P. S„ 
Rady związków zawodowych i żydowskiej partji 
Socjal - Demokratycznej Poale-Sjeun. Pod sztanda
rem P. P. S. prowadził orszak pogrzebowy okręgo
wy Komitet robotniczy w komplecie. Za szikmdara
mi wieziono ciało tow. Loeffiera. Za trumną w 
czwórkach postępował zorganizowany proletarjait.

Udział w pogrzebie wzięli: honorowy pluton 
Milicji Ludowej, przedstawiciele Komisariatu ludo
wego, policji państwowej, milicji komunalnej i rad
ni miatsa. Kondukt posuwał się wśród śpiewu pić- 
śni rewolucyjnych glównemi ulicami popod siedzi
bą biskupa Łosińskiego, tego, który zawsze i wszę
dzie wałczył ze zmarłym, jako reprezentantem idei 
wałki o wyzwolenie i praiwa proletariatu.

Tłumy burżuazyjnej inteiigemdji zapełniły plac 
i podwórze przyległego kościoła, gdzie z odfcrytemi 
główkami, z szacunkiem i czcią należną musiały być 
świadkami, jak proletarjait ceni i umiie być wdzięcz
nym tym, co dla jego lepszej doli pracują. W po
wadze i skupieniu, z głębokiem przejęciem, wśród 
śpiewu pieśni buntu i walki, masy proletariackie 
odprowadzały długoletniego towarzysza wspólnej 
pracy na miejsce wiecznego spoczynku. Nad gro
bem zmarłego pierwszy przemówił tow. Gacki, któ
ry w imieniu okręgowego Komitetu robotniczego w 
Radomia wyraził cześć zmarłemu towarzyszowi za 
długoletnią pracę, za poświęcenie zdrowia i sił dla 
dobra proletariatu. Imieniem miejscowej organiza
cji przemówił tow. Sobolewski, skreślił życie zmar
łego towarzysza, pełne ofiarności, procy i poświę
cenia dla dobra organizacji. Przemawiali następnie: 
przedstawiciel Poale - Sjonu, i tow. tow.: Wiślicki, 
Adamski i Moa-awiecki. Wśród salw na przylepem 
wzgórzu spuszczono trumnę dio ziemi.

Odszedł od nos nasz długoletni towarzysz, do 
ostatniej chwili szkalowany i znieważany przez pra
sę burżuazyjną za to, że szedł przez życie z hasłem 
walki o równość i sprawiedliwość. Organizacja miej
scowa straciła jednego z najzdolniejszych i najlep
szych pracowników.

Cześć .pamięci zasłużonego towarzysza.
Feliks Łukaniewici.

Daisś d. 3  m a rca  8S8SJ r . 1074

Ssiiialy Pelsiiij Ptójcli P is ism j
nabywać można (po potrąceniu procentu): 

100 mark., koron., rubl., za 96,76
500 mark., koron., rubl., za 483,82

1000 mark., koron., rubl., za 967,64
5000 mark., koron, rubl., za 4838,20

10000 mark., koron., rubl., za 9676,39

Kronika.
(g) 10 imijonów funtów słoniny. Ósmy z 

kolei okręt z am erykański em i zapasami żyw
ności, a  największy z dotychczas przybyłych, 
dojechał w środę do Gdańska wprost z Ame
ryki. Nazajuitrz roapoczęto wyładowywanie 
fcraosporitów, a przedewszystkiem przeszło 
10 milyanów furntów stoniny i smalcu. Spodzie
wano jest, że przy sprawnym, jak dotychczas 
przewozie kolejowym, amiylculy te będą w 
sprzedaży w bażdem waękazem mieście w 
Polsce.

Transporty: kawy, herbaty’, oiraiz kraydh 
towairów looloajainyoh oczekiwane są w 
Gdańsku niiewoześniej, jak w końcu przyszłe
go tygodnia.

(g). Mąka amerykańska d!a urzędników pań
stwowych. Na skuteik notatki jednego z dzienników, 
jakoby urzędnicy aprowizacji otrzymali już po 10 
kg. mąki z transportów amerykańskich, wydział 
prasowy ininisterjum aprowizacji prostuje, że 
wszyscy urzędnicy państwowi wszystkich urzędów 
państwowych otrzymać mają na okres miesiąca mar
ca po 5 kg. mąki amerykańskiej.

(1). Inauguracyjne posiedzenie nowej Rady
miejskiej odbędzie się w końcu .przyszłego tygodnia. 
Będą d o k o n a n e  wybory magistrału pod przewod- 
dmiiobwem obecnego prezydenta miasta Piotra Drze
wieckiego.

(g). Podwyższenie dodatku celnego. Z diniem 
15 b. m. wchodzi w życie rozporządzenie ministra 
akarbu, ważne aż dio odwołania, a podwyższające 
ze 150% na 200% dodatek (agio), ustanowiony w 
artykule pierwszym rozporządzenia b. austriackie
go mtoisterjum skarbu z dnia 18 września 1918 r. 
na wypadek płacenia cła banknotami zamiast zło
tem.

Lewicowy blok akademicki zawiadamia, że 
walne zebranie odbędzie się u kol. Zołji Hryniewi- 
ceówny, w „domu akademiczek", uł. Wspólna ex. 10, 
W'e wtorek dnia 11 b. m. o godz. 8 wiecz.

Posiedzenie w Zrzeszeniu nauczycielstwa. Dziś. 
8 b. m„ o godz. 8 wiecz., w lokalu Zrzeszenia, ul. 
Marszałkowska nr. 123 odbędzie się posiedzenie 
Sekcji przyrodniczo - matematycznej, na którem p. 
H. Stattleirówna omówi temat „Metody stasowane 
przy’ rozwiązywaniu zadań arytmetycznych".

(a). Opieka nad starcami. Zanim Sejm wyda 
przepisy ustawodawcze dla stałego zabezpieczenia 
na starość niezdolnych do pracy osób, które, pracu
jąc uczciwie, nie zdołały zabezpieczyć sobie na sta
rość utrzymania, Wydział dobroczynności magistra
tu opracował projekt przepisów dla opieki nad star- 
ca mi w celu wprowadzenia tej opieki od 1 kwiet
nia r. b. Zamiast udzielanej obecni© niezdolnym do 
pracy jałmużny, poniżającej wszelką godność ludz
ką, Wydział dobroczynności projektuje wydawanie 
przez zarząd miasta starcom stałych emerytur, da
jących im możność skromnego utrzymania się bez 
poniewierki w różnych instytucjach filantropijnych 
łub żebraczych wsparć. Według opracowanych prze
pisów, prawo na otrzymanie emerytury starczej bę
dzie miał każdy obywatel państwa Polskiego, za
mieszkały w Warszawie najmniej lat 10, w wieku 
ponad 70 lat, bez różnicy pici i wyznania i nie po
siadający środków na utrzymanie. Pomoc ta będzie 
zależała od środków pieniężnych petenta; norma 
jednali zasadnicza pensji emerytalnej ma wynosić 
30 mlc. miesięcznie. Projekt przepisów przedstawio
ny  został magistratowi do zatwierdzenia.

(a). Opieka nad dziećmi. W ostatnich miesią
cach wraz z pogarszającą się nędzą śród ludności 
Pogotowie opiekuńcze dla dzieci przysyła do przy
tułków miejskich zmacaną liczbę dziieci, opuszczo
nych przez rodziców lub dzieci, rodzic© których o- 
puściły miasto. Ponieważ w przytułkach odczuwa 
się brak miejsc, Wydział dobroczynności zwrócił 
się do milicji z prośbą o dokonanie sprawdzenia, 
czy rodzic© znajdujących się w schroniskach dzieci 
xń© powrócili do Wairsaaiwy, a to w celu zarezerwo
wania miejsc dla nowo-przyjmowanych.

(1). Szefem sekcji w ininisterjum spraw we
wnętrznych mianowany został dyrektor policji pań
stwowej Jam Gorzechowski (Jur).

(1). Delegacja Rad pedagogicznych odbędzie 
nadzwyczajne zebrani© dnia 9 b. m. o godz. 11 
ramo w lokalu szkoły M. Kreczmara przy uL Wil
czej nr. 41. Ma być rozpatrywana sprawa unormo
wania plac wychowawców i wychowawczyń, sekre
tarzy i sekretarek.

(a). Mięso dla szpitali. W celu zaopatrzenia 
szpitali i zakładów dobroczynnych w mięso po ce
nie niższej od rynkowej, magistrat wyjednał w mi- 
uisterjum aprowizacji 25 wołów tygodniowo, które 
zabijane w bydlobójniach i mięso z nich rozdzielane 
jest pomiędzy poszczególne instytucje.

(1). „Przegląd kobiecy** pod redakcją p. Ireny 
Śliwiickiej powstaje niebawem w Warszawie. Pi
smo to informować będzie o życiu kobieceim w* Pol
sce i zagranicą.

(1). Ważne posiedzenie w sprawie dyskusji nad 
programem szkolnym, opracowanym przeiz minister- 
jarn oświecenia odbędzie się dziś (w sobotę) o 
godz. .7 wiecz., w lokalu Stowarzyszenia nauczy
cielstwa polskiego (ul. Bxaicka nr. 18).

(1). Walne zebranie drukarzy odbędzie się dnia 
9 b. m , w niedzielę o godz. 10 rano w sali Tow. 
hygjeaiicznego. Porządek obrad obejmuje wnioski: 
a) sprawozdanie z działalności Polskiego Związku 
drukarzy, b) wybory do nowego zarządu, c) wybory 
do komisji rewizyjnej i sądu honorowego.

(m). Zbrodnia bandytów czy własna nieostroż
ność? Zamieszkały w Ja-bkmmie rybak, 69-letni 
Wojciech Kubalski, wyszedł z domu dnia 24 lutego 
r. b. oełean kupna siana, wziął z sobą 800 mik. go
tówką i dotychczas do domu nie wrócił. Ślady na 
śniegu wskazywały, że Kubalski poniósł śmierć w 
Wiśle. Nieustalone natomiast, czy Kubalski padł o- 
tiarą bandytów’, którzy, zrabowawszy gotówkę, 
wrzucili go do Wisły, czy też sam starzec, zamie
rzając przejść przez Wisłę do syna na Bielany, 
wpadł do wody wskutek załamania się lodu.

(m). Aresztowanie bandytów. Funkcjonarjusze 
Urzędu śledczego aresztowali Piotra i Walerję Po
lakowskich, współuczestników napauft aa kantor 
wymiany pieniędzy Sury Bertmanowej przy uL Tar
gowej nr. 16, na Pradze. Również aresztowano A- 
leksandra Kościeszę i Władysława Zarembę, jako 
oskarżonych o branie udziału w innym napadzie ra
bunkowym.

T e a t r  i  m u z y k a .
Teatr Wielki. Dziś „Eugemjusz Oniegin" Czaj

kowskiego, z Brzezińskim w roli tytułowej.
Teatr Polski. Dziś premjera doskonalej kome

dii włoskiego pisarza Goldoniego p. Ł „Mkaindoli- 
na“ z  Przybyiko - Potocką, Bronierówną i Zelwe
rowiczem w rolach głównych.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Marta".
Teatr Mały. „Brat mamno trawmy"'.
Teatr Letni. „Nie śmiem".
Teatr Nowości. „Księżna Czaidasafca".
Teatr Praski. „Córka pułku*'.
Teatr Powszechny. „Zbójcy".
Teatr im. Staszica. Dziś premjera „Hajducaka" 

Sienkiewicza.
Miraż. Nowy program.
Z Filharmonji. Jutro w Filhiammomji poranek, w

którym wystąpią: śpiewaczka p. Marja Święcka i 
skrzypek p. Araszkiewicz.

Koncerty. Dziś o godz. 8 wlecz., w sali Herma
na i Grossmama odbędzie się ciekawy koncert ka
meralny Pulmania; zaś w sali Stowarzyszenia tech
ników wieczór utałentowamej dekkumatorki Kazi
miery Rychterówiny.

Składki na strajkujących giserów.
Prowiant m  Pradze mk. 300, Szofer Budembetrg 

mik. 100, Wydz. drog. Brzeski mk. 267.50, Komitat 
węglowy W. W. mk. 84.60, Stacja Praga — wagono
wy mk. 131.30, Awjiata — lakiernia mk. 19.50, Fir
ma Grodzki mk. 17.50, Firma Grodzki mk. 20, Bor
man mk. 75.50, Oddział parowozowy Nadw. P. mk. 
87, Wydział mechaniczny Nadw. P. mk. 106, Giser
nia Nadiw.-Praga mk. 272, Oddział kuźnia -  Praga 
Nadw. mk. 54.80, Wydział mechaniczny Pet. m. 168, 
Młyn Rosenberga mk. 51.50, Towarow. Praga mk. 
127, Kom. robot. Warsa. Brzesk, mk. 623-30, Depo 
Tow. W. W. mk. 70, Skład tow. W. W. mk. 70.60, 
Finkt i Will© — gisernia mk. 116.50, Za tramwaje 
mk. 10, Suszarnia miejska mk. 50.

I L U Z J O N
Wolska 14

rfalizd  tra w . S.9.16

Oz ii  Nadzwyczajna sensacja I-szy F i m o r t i  obraz w W arszawie na  1911 r .

Droga na gilotynę
Wstrząsający dramat w 5 częśo. z najsłynniejszymi artysta

mi Wielkiego teatru w Paryżu.
Nadzwyczaj wzruszające sceny, trzymają widza w silneai 

napięcin przez ealy czas dramatu.
UWAGA1 Ludziom słabo-nerwowym wstęp na obraz niniej

szy wzbroniony. ____

A M O R
L E S Z N O  2 8 .

at
D z iś  n a jn o w sz a  s e n s a c ja  o b e c n e g o  se z o n u I

Ł e w
S e n sa c y jn y  d ra m a t w  6 c z ę ś o .  
z  ż y c ia  a r y s to k r a c j i z  n a jsiy n -  

n ie jsz e m i i n a jp ię k n ie jsz e m i  
a r ty s ta m i se z o n u  1919 r .

K am illą H ollaj 
R yszard Dornay 

i Norbertem  Dau.

KINO  
Ż e la zn a  6 4 .

Pod nową ly rek c i? R A J ; Pierwszy raz 
w Warszawie 
z nowej serji 

1919 r.
Cńmń o zielonych oczach Wzruszający dramat w 5 czę

ściach na tle prawdziwego 
zdarzenia znanej afery War
szawskiego hpnotyzora G uzika

N ad p ro g ra m i

Wssołi farsa bsznstan- 
ny ini/Gh.

Z ę b y  s z t u c z n e
torony, mostki z najlepszego złota, wykonywa 
leehnik dentystyczny z dług. gwarancją. Repa- 
'seje na poczekaniu. M a r s z a ł k o w s k a  Nt 123  

m . 10. C eny n iz k ie . 941

P o trse lin i ch ło p cy
umiejący czytać i 

„Robotnik"
pisać do Administracji 
W areck a  7.

W y s z e d ł 1088

„Głos £ u R d u “
K i I.

Rnyiolnn wełnę tanio we wszystkich ga- 
DdWtlilv tunkach sprzedaje Kaczor, Fran
ciszkańska 37. 1093

męska nowa i używana, gar
nitury w różnych kolorach no

we fasony. Żelazna 30—24. Barski. iio»
aparaty używane knpuje, 
płaci najwyżej. Skład fo- 

Marszałkowska 89.
F u tip lid
tograiiczny,

UCDIC rozmaite, przedwojenne wy- iL a lL  bór wielki, okazja wyprzeda- 
ję najtaniej! Szpitalna 4 .__________

Ibłta damskie, wiosenne własnej praco- 
r l l l d  wni okazyjnie sprzedaje od 125 do 

mk. Kapucyńska 13—A 1^39

U jh su  wyczeszki kupuję, plącę dobrze. 
H l l l i j ,  Kałnszyner, Dżika 17 m. 6. 996

.Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalułyeznej. Redaktor naczelny dr. Feliks PorL


